Pożegnanie św. Pamięci Kazimierza.
 „Nic pewniejszego od śmierci. Nic bardziej niepewnego od jej godziny” 
Tymi oto słowami św. Antoniego z Padwy można by przedstawić smutną esencję naszego życia, życia które św. Pamięci Kazimierz ma już za sobą, lecz śmiało można powiedzieć, że pozostawił po sobie znacznie więcej. W naszej pamięci pozostanie pomnik Wielkiego Człowieka, oddanego bez reszty społeczeństwu.

Szanowni Zebrani!

Zostałem poproszony o zabranie głosu nad trumną zmarłego. Wielki to dla mnie zaszczyt, choć przecież odczuciu temu towarzyszy świadomość powagi chwili i smutek związany z wydarzeniem, które nas tu zgromadziło.

Wszyscy znaliśmy zmarłego, obserwowaliśmy jego drogę życiową, podziwialiśmy osiągnięcia. O tym, jak bardzo jest cenioną osobą, świadczy choćby ilość zebranych tu ludzi. Myślę, że rzadko można spotkać postaci tak oddane swojej pracy i z taką konsekwencją podążające obraną drogą, jak zmarły. Tym bardziej warto mówić o nim, wskazując jako przykład do naśladowania dla innych.

Choć nie był rodowitym Krasiejowianinem, co niektórzy żartobliwie uznawali Mu za wadę, to sporą część swojego życia związany był z ukochanym Krasiejowem, z gminą Ozimek, regionem Opolskim. Pracą zawodową związany z Lasami Państwowymi, gdzie zawsze znajdował uznanie, zaufanie i szacunek współpracowników i przełożonych, pełniąc odpowiedzialne funkcje. Długoletni Prezes Koła Łowieckiego „Orzeł”. Honorowy członek OSP Krasiejów.
Oddany działacz społeczny – był sekretarzem Rady Sołeckiej w latach 2003 – 2007, radnym Rady Miejskiej w Ozimku kadencji 2002 – 2006 i sołtysem wsi Krasiejów w latach 2007 – 2015. Przeglądając sprawozdania z działalności Sołtysa i Rady Sołeckiej nie sposób nie zauważyć, iż za Jego kadencji Krasiejów przeżywał największy rozkwit w powojennej historii. Nie czas i nie miejsce, aby wymieniać wszystkie poczynione w tym czasie inwestycje czy zorganizowane imprezy, warto jednak sobie wyobrazić mnogość problemów, z którymi musiał się zmagać św. Pamięci Kazimierz. Zawsze godnie reprezentował wieś i dbał o jej interesy. Słynne było Jego pytanie w dyskusjach: „a co Krasiejów z tego będzie miał?” lub w szerszym aspekcie „jakie korzyści przyniesie to gminie?”. Z racji swojego nieprzeciętnego talentu krasomówczego i ogromnej wiedzy często był zapraszany na pogadanki ekologiczne do szkół i przedszkoli. Jego kultowe opowieści o jeżyku i innych zwierzątkach robiły furorę wśród dzieci. Mądry, ciepły, z ogromnym poczuciem humoru, takim Go zapamiętamy… Do kanonów posiedzeń Rady Sołeckiej należały Jego dowcipne dialogi, cięte i celne riposty. Nie był jednak z gatunku tych co to lubią sobie tylko pogadać. Był człowiekiem czynu – czy to trzeba było postawić namiot festynowy, czy porąbać drewno do świetlicowego kominka – zawsze był w pierwszym szeregu. Śmialiśmy się, że otrzyma dożywotni tytuł honorowego Sołtysa, ale On nie dbał o honory, nie wypinał piersi do orderów, nie zajmował się autoreklamą. Może dlatego czasami mógł czuć się niedoceniany…
Pamiętamy go jako człowieka otwartego na ludzi, zawsze gotowego podjąć rozmowę, ale i coś więcej: gotowego także pomagać innym. Pomagał osobom starszym, biednym i samotnym. Każdy kto zwracał się do niego o pomoc w załatwieniu przeróżnych spraw mógł liczyć na Niego. Myślę, że wielu z nas, wiele może mu zawdzięczać, chociaż nie zawsze wszyscy to doceniali. 

Ciężko jest mi przemawiać w dniu dzisiejszym, gdyż poza relacjami zawodowymi, wspólną działalnością społeczną, spotykaliśmy się prywatnie. Był wspaniałym Ojcem moich przyjaciół, kochanym dziadkiem swoich wnuków, troskliwym mężem. Nieraz miałem przyjemność uczestniczyć w spotkaniach rodzinnych, z których emanowało ciepło domowego ogniska. W trakcie niebanalnych rozmów na różne tematy św. Pamięci Kazimierz zawsze zbaczał na sprawy związane z Krasiejowem i Gminą.
Mówi się, że nie ma ludzi niezastąpionych. Może to i prawda, jednak stwierdzić można niepowetowaną stratę i wielką pustkę po jego śmierci, której długo nie da się wypełnić, bo odszedł wspaniały człowiek.

Pozostajemy z naszą pamięcią o zmarłym i właśnie w niej będzie on odtąd trwać. Będzie trwać także w swoim dziele, które po nim pozostało. Możemy smucić się, iż musimy się teraz pożegnać z naszym przyjacielem, ale przecież powinniśmy też być radośni z tego powodu, iż mogliśmy się z nim spotkać.

W imieniu Stowarzyszenia Miłośników Krasiejowa, Rady Sołeckiej i Sołtysa, DFK, OSP i KS Krasiejów, w imieniu wszystkich mieszkańców Krasiejowa dziękujemy Ci drogi Kazimierzu za swoje lata pracy nam poświęcone. Dziękujemy też Rodzinie Zmarłego za lata poświęceń, pomocy i wyrozumiałości dla jego pracy społecznej, częstokroć wykonywanej kosztem Rodziny.
Daremne żale - próżny trud,

Bezsilne złorzeczenia!

Przeżytych kształtów żaden cud

Nie wróci do istnienia.

Tymi słowami poety można by spuentować to wystąpienie… Ale nie, św. Pamięci Kazimierz nie lubił rozpamiętywania i poddawania się. Pewnie uśmiecha się teraz tam na górze. Pewnie zdążył już zostać Prezesem koła Sołtysów i niebiańskim Sołtysem wszystkich myśliwych…
Pamiętajmy więc o Nim w modlitwach, w codziennych rozmowach i naśladujmy Go, bo dobrym człowiekiem był…
Żegnaj Kazimierzu! Cześć Jego pamięci!
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